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I l ' s z y s t k o  (Ha w r z y r l k i c h

• P a n  d o z w o l i ł  u n i w e r s y t e t o w i  w a r s z a w s k i e -  
nabyw ać  s ię  U n i w e r s y t e t e m  K r ó l e w s k i m

Ip x a n d io w s k im .
j. ”  B r z e ś c i u  K u j a w s k i m  z a p r o w a d z o n o  sąd  po-  
!cł '  P o p r a w c z e j .  J u r y z d y k c j a  j e g o  r o z c i ą g a ć  
jtr Będzie  do  p o w ia tó w  R a d z i e j o w s k i e g o ,  B r z e -  

i K o w a l s k i e g o .
? » n k  p o l s k i  o g ł o s i ł ,  i/, d .  15  m a ja  r .  b .  w 

H * g i e łd o w e j  o d b ę d z i e  się  l i c y t a c ja  in  m in u s  
!** Budowo t y c h  s t a c j i  n a  t r a k t a c h  l u b e l s k i m  

B in k o w s k im ,  k t ó r e  b a n k  do t e g o  c z a su  n ie  
" .ydz ic rSaw i.

C a ły  p l a n t n n e k  d r ó g  i b u d o w a  m o s tó w  na 
B’a k tao h ,  k t ó r y c h  b ic ie  b a n k  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  m a - 

Być u s k u t e c z n io n e  w r .  b . ,  t a k  iz b y  d r o g i  p r z e d  
otlce m  j e s i e n i  z u p e ł n i e  w y k o ń c z o n e  i o tw o -  

r*°ne  b y ć  m o g ł y .
. W m ie ś c i e  P u s z k a r a c h  g m in i e  Ł a b n o ,  w wo- 
K w ództw ie  A u g u s t o w s k i e m ,  z n a j d u j e  s ię  k o p a l*  
1)1-1 k r e d y  b i a ł e j ,  za  k t ó r e j  k a m i e ń  n a  rn ie j -  
Scu p ł a c ą  p o  g r .  1 5 ,  za g r a n i c ą  po  z ł .  2  g .  2 0 .  
, ' y  m ie ś c i e  S z c z u c z y n ie  w w o jew .  A u g .  j e s t  
t ! ' “eh f a b r y k a n t ó w ,  t r u d n i ą c y c h  s ię  w y r a b ia -  
" em z r o d z e n k ó w ,  tak  z w a n e g o  k o s z e r n e g o  wi-  

 ̂ i k tó r e g o  g a r n i e c  s p r z e d a j ą  po  z ł .  6 .
ól in u n ic yp o ln y  m ia s ta  sto łecznego

j. U f s z a w y  G d y  m im o  p r z e p i s ó w  p o l i c y j n y c h ,
' ’’y k a n c i  c e g i e ł  i d a c h ó w e k  n i e  w y r a b ia j ą  ich

w n a l e ż y t e j  d o b r o c i ,  f o r m ie  i o b j ę t o ś c i ;  p r z e ­
to  u r z ą d  m u n i c y p a l n y  p r z y w o d z ą c  d o  s k u t k u  
p o s t a n o w i e n i e  k o m m is s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  i p o l i c j i ,  p o d ł u g  k t ó r e g o :

c t \  C e g ł a  do  m u r o w a n ia  d ł u g o ś c i  d w a n a ś c i e  
c a l i ,  s z e r o k o ś c i  s z e ść  c a l i ,  g r u b o ś c i  t r z y  c a l e .

b )  D a c h ó w k a  h o l l e n d e r s k a  z w a n a ,  d ł u g o ś c i  
cali  s i e d m n a ś c i e ,  s z e ro k o ś c i  ca l i  d z ie w ię ć ,  g r u ­
b o ś c i  4  cala-  .  . . .  .

c )  D a c h ó w k a  k a r p i ó w k a ,  d ł u g o ś c i  cal i  p i ę ­
t n a ś c i e ,  s z e ro k o ś c i  c a l i  s i e d m  i p ó ł ,  g r u b o ś c i  
■Ł, ca la .

d ) P o s a d z k a  d w a n a ś c ie  c a l i  w k w a d r a t  a t r z y  
c a le  g r u b o ś c i  t r z y m a ć  p o w i n n y .

W zy w a  n i n i e j s z e m  i o s t r z e g a  r z e c z o n y c h  JJ. 
P P .  f a b r y k a n tó w :  a ż e b y  d la  u n i k n i e n i a  w s z e l ­
k i c h  n i e p r z y j e m n o ś c i ,  c e g ł y  i d a c h ó w k i  z d o b r e ­
go m a t e r j a ł u ,  p r z y n a j m n i e j  o d  r o k u  p r z y s p o ­
s a b i a n e g o ,  p r z e t r a w i o n e g o ,  z m a r g l u  i i n n y c h  
c zę śc i  c z y n i ą c y c h  w y r ó b  k r u c h y  i n i e t r w a ł y  
o c z y s z c z o n e g o ,  w y ra b ia l i  i n a l e ż y c i e  w y p a l a ć  k a ­
z a l i ,  a to  w p r z e c i w n y m  r a z i e  p o d  r y g o r e m  k a r  
p o l i c y j n y c h  i k o n f i s k a ty  z n a l e z io n e g o  _ p r z e d ­
m io t u  n ie  w t a k i m  g a t u n k u  i o b j ę to ś c i ,  j a k i m  
b y ć  p o w i n i e n .

W s z y s c y  b u d o w n i c z o w i e  r z ą d o w i  i p r y w a t n i ,  
d y r y g u j ą c y  f a b r y k a m i  d o m ó w  i m a j s t r o w i e  m u -
1 *1 ..... CU 7 !

u u o u  | ------  - / t ’ .
p o l ic j i  m ie j s c o w e j  d o n o s i e ,  a m i a n o w i c i e  i n s p e  
k t o r o m  p o l ic j i  w y d z i a ł o w y m ,  k t ó r z y  d o p i ln o *
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f ran ia  s k u t k u  s z c z e g ó ln ie j  m a ją  so b ie  p o r u c z o -

n e m .CU** ,

N i n i e j s z e  o s t r z e ż e n i e  t r z y k r o t n i e  p r z e z  g a ­
z e t y  z a p u b l i k o w a n e m  i p r ó c z  t e g o  k a ż d e m u  
f a b r y k a n t o w i  c e g i e ł  i d a c h ó w e k  do  o b r ę b u  m i a ­
s t a  W a r s z a w y  i p r z e d m i e ś c i a P r a g i  n a l e ż ą c e m u ,  
p o  j e d n y m  e x e r n p l a r z u  z obowiacz k ie m  p r z y b i ­
cia go W w id o c z n e m  m ie j s c u  d o r ę c z o n e m  być
m a  __  W  W a r s z a w ie  d n i a  8 k w i e tn i a  f 830  r .
Vice-  p r e z y d e n t  L u b o w id z k i .  —  Z a  s e k r e t a r z a  
j e n c r o l n e g o  W i e r n i c k i .

P a m iętn ika  Sandom ierskiego p o szy t szósty  jest 
grubszym  aniżeli .poprzednie,  ozdobniejszyni i cieka­
wszym . Obejmuje: i. Ciąg dalszy dziejów królestwa
szwedzkiego. Nieszczęścia Jana  i K a tarzyny  Jagiel­
l o n k i ; okrucieństwa i strącenie z tronu Kryka. Kre­
śląc obrazy wielkiego interesu i wielce zajmujące nas, 
przypominają  n a m ,  że chwata Bogu, w naszych dzie­
jach  narodowych nic podobnego nie mieliśmy. Lzęsc 
te  dziejów szwedzkich sta ranny  redaktor  przyozdo­
bił  sztychówanemi na blasze portretami k ró les tw a,  
Ja n a  i K a ta rzy n y  Jagiellonki. 2. Opisanie pogrzebu 
K a ta rzy n y  Jagiellonki , wyjęte z dzieł  Peringskiolda, 
ozdobił  redaktor  sz tychem na blasze grobowca k ró ­
low ej,  z dzielą i rysunku Peringskiolda przez nasze­
go a r ty s tę  Dietr icha przesztyehowanym , przez tegoż 
a r ty s tę ,  k tó ry  ładnie grobowe pomniki królów na­
szych "w Krakowie będące ,  pod ty tu łem  M onumenla  
Cracoviensia  sz tychował.  Wiadomość o pogrzebie 
królowej K a ta rz y n y ,  zam knął  redaktor drukarską wi- 
n ie tką  bardzo ksz ta ł tn ie  zrobioną Orla zygmuntow- 
skieo-o. 3. Wiadomość o sejmie 1548 r. w Piotrko­
wie “p rzy  wstępie na tron Z ygm unta  Augusta odpra­
wionym. M ow a dopełnia wiadomości jakieśmy omiń 
dotąd mieli;  objaśnia niektóre sejmowe owego czasu 
p o rząd k i ,  i dostarcza  pomnik mowy polskiej z czasu 
tam tego, w witaniu króla i pożegnaniu je g o ,  oraz 
w królewskiej odpowiedzi.  4. Cztery listy. Dwa kró­
lowej Bony na jej ekonomikę niejakie św ia t ło  dają­
ce ; jeden Stefana Batorego wolność w yznań w Litwie  
zabezpieczający;  i Leopolda cesarza do Ja n a  III  po 
łac in ie  uwiadamiającego o swoich zwycięztwach. ■—
5. O Dobromilskiem Herburtów mieszkaniu , w któ- 
rem są opisane, malowidła i napisy na ścianach w po­
czą tku  X V II  wieku. Wielce c iekawy i ważny cho­
ciaż m ały  pomnik. Z niego wiele objaśnień dla hi- 
b l jo g ra f j i , dla stosunków H erburtów  z różnymi oso­
b a m i ,  dla rokoszu i zdarzeń owego czasu, wyciągnąć 
m ożna ,  i dlaczego ów rokosz Zebrzydowskiego nie 
doszedł. Narzeka tu  na ścianie w domu swoim Her- 
b u r t  na  neu tra l is tów :

Bezecni neu tra lis tow ie , ten plac o was św ia tu  powie i 
J a k  sow y in iedoperze ,  każdy w sieci chytrzegmerze.
W Sparcie w am powróz zap ła ta  , u nas s ławy wieczna

stra ta .
6. Kilka wesołych i krotochwilnych w yczytasz  nota 
p. t: Sposób życia na świecie, Chłopska natura ,  Zbyte* 
p o l s k i ,  O  puchlinie, Co lepszego na świecie, Podpis n» 
domie, Obliczenie włości Korony i L itwy, O cnocie i ° 
przyjaźni Olbrvchta Karmanowskiego w iersze, Gosc uo 
gospodarza ,  Złoto wszędzie m o że , O szc zę ś l iw o śc i . 
także wierszem. 1. Dalszy  c.ąg i dokończenie Kas 
sandry  europejsk ie j ,  w której wierszem na każdy 
miesiąc przepowiedzenia po lityczne ,  rzucają  swia 
na  położenie Polski w XVII wieku. 8. bac  simile po 
pisów ró ż n y c h , na  dwu blachach wy sztychowane- 
Jest  w te m  z  dziesięciu Polaków znamienitych. -j- 
Wojna sandomierska 1809 r interesując w ostatnie* 
dziejach naszych zdarzen ie ,  zasługuje  aby  było prze* 
piekne pióro opisane. Dobrze tymczasem do podo­
bnego opisu m ate r ja ły  gromadzić. 10. Adama Pody- 
mowicza,  wiersze: Pieśń w czasie Sobótki śpiewana 
i Madejowe łoże. Czyli to balladą czy legendą na­
z w a ć ,  czy innym jak im  rodzajem pieśni, poeci klas- 
syczni oceniając,  chwaląc lub ganiąc, najlepiej po­
wiedzą. . . .  i • >

K u r j e r  P o l s k i  t r w a ją c  w p r z y j ę t e j  zasadz ie -  
„ w s z y s t k o  d l a  w s z y s tk i c h , ,  —  n i e  w y łą c z a  z tę) 
z a s a d y  n ik o g o ,  k to  t y l k o  w -sp o so b ie  p r z y z w o i ­
t y m  z w r a c a  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w  je g o  n a  p r z e d ­
m io ty  w a ż n e ;  c h o ć b y  n a w e t  sam  n i e  z g a d z a ł  si? 
z n a d e s ł a n e m ,  w te j  l u b  owej m i e r z e ,  z d an iem -  
M ia n o w ic ie  w r z e c z a c h  ty c z ą c y c h  s ię  s z t u k  p i ę ­
k n y c h  m n ie m a ,  że  ow a w s z e c h s t r o n n o ś ć  p ó s t r z e  - 
ż e ń  p r z y s p i e s z y ć  z d o ł a  p o ż ą d a n ą  c h w i lę  d 3 
l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  w k t ó r e j  po  d o s t a t e c z n e ^  
p o p r z e d n i o  r o z ja ś n i e n i u  w s z y s tk i c h  podrzę­
d n y c h  z a g a d n ie ń ,  i s t o tn a  p i ę k n o ś ć  c e n io n a  bę 
d z i e  z t e in  z a m i ło w a n i e m  c z y s te j  p r a w d y ,  * 
t e m  w y z w o l e n i e m  s ię  z p o d  s z k o d l iw e g o  w p ły  
wu o so b i s ty c h  u p r z e d z e ń  i s k ł o n n o ś c i ,  k tó re j®  
d y n i e  s ą d  n a sz  u s t a l i ć ,  i u c z y n ić  go niety lk®  
p o w a ż n y m ,  a le  i u ż y t e c z n y m  m a ją .  P r z e c i e '  
t a  w y r o z u m ia ło ś ć  ze  s t r o n y  R e d a k c j i  K u r je r*  
P o l s k i e g o  n i e k i e d y  b y w a  l e k c e  w a ż o n a  , alb* 
ź le  p o jm o w a n a  od  i n n y c h  d z ie n n i k ó w .  I ta 
od  d n i a  23 m a r c a  n i e  p r z e s t a j ą  w s z y s tk i e  nie 
m a i  tu ta j  p i s m a  p u b l i c z n e  p o w s ta w a ć  na  KuiJ® 
r a  za  u m ie s z c z e n ie  a r t y k u ł u  n a d e s ł a n e g o  z p ° l 
p i s e m M . Z i .  P r ę d k o  b y ł b y  z d o ł a ł  Kurjer  z u (°
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nąć tę polemikę odwołaniem się do własne* 
ko sądu zupełn ie  przeciwnego zdaniu Pana M.

objawionego trzema dniami wprzódy ze 
względu gry P. Nowakowskiego i Kudiicza w 

etncdji Skąpiec. Nie uczynił tego K urje r  Pol- 
6 nie potrzebował bowiem wdawać się wobro- 

n9 opinji Pana M. Z i . . . .  amatora drobnych rze- 
CZJ której nie dzieli. Dzisiaj naw et,  kiedy 
^ s p o d z ie w a n ie  pismo jedno czy ni mu zarzu t ,  
' ,e pisze o sztukach , jak  się zdarzy  i źle i do- 

jeszcze K urjer  nic przerw ie  milczenia, lu- 
0 mógłby łatwo okazać płonność podobnego 

’(■"rzutu ; k tórym  go ob łożył dziennik tchnący 
l e j n i e  tym  tylko entuzjazmem, jaki w nim nie- 

8r a ulubionego, i w rzeczy samej na wszel- 
*e pochwały zasługującego komika. Aczkol- 

!V)ek K urjer  Polski p rzekonany  test o talencie 
Znakomitych zdolnościach P. Nowakowskiego, 

Ille podziela jednak  z owein pismem wyłączne- 
upodobania w tym artyście, nie ubliża za- 

, ndze daleko dawniejszej,  a równym zdolno- 
s<;ioin innych artystów sceny naszej, szczegół* 
j^nj zaś P. Kudiicza. K urjer  nie podziela ta- 

l,;J logiki, ale woli nawet tak nieumiarkowany 
'apał do jakiejkolw iek bać gałęzi sztuk pię- 
4" ł cb, j ak obum arłą ru tynę  lu d z i ,  którzy ni- 
&.y nie mogą się domyślić kiedy im wolno 
Wilec własne zdanie, osobliwie k iedy to zdanie 
"ja objawionego jakiego przeciw nika.  Ze Ku- 
, J>eT nie ślubuje bezwarunkowo Rossiniemu, do- 
’Jiodł tego nieraz , a mianowicie mówiąc pod 

*lleni ł 4 marca o Frejszycu, ale mu tego nikt 
r °Zsądny za z łe  wziąść nie może, iż nie chce 
Stanąć w szeregu tych dąsaczów, k tórzy jakby 
P°zbawieni zdrowych muzykalnych zm ysłów , 
c 011 lec z nie wbrew oczywistości chcą dowodzić, 
*6 s'§ to nie podoba co się podobało bez ich po- 
^ v°lenia; że geniusz piękności ,  przed k tórym  
j  s8uiej ojczyźnie m u z y k i ,  wszyskie niemal 
j ^ n e  w dz ięk i ,  od razu jakby czarodziejską 
s> ^ sparaliżowane zostały, n ie jest tym geniu- 

ale nim je s t  jakiś anonym ,k tó ry  duchem 
śin 'V̂ ° W  kie ru je .  I my tak  dobrze jeste- 

^ Przekonani o tern, jak ktokolwiek bać, że

Rossini wiecznie zajmować zarówno nie będzie, 
że on największą psotę wyrządził kompozyto­
rom, odznaczając tak wyraźnie swój s tyl,  że 
n im  nikt inny bezkarnie pisać już  nie może ; 
bo kiedy naśladowcy (że ich niegrzeczniej nie 
nazwiemy) Cherubinich , Bethovenow , Webe­
rów, mogą jeszcze podziwiać nieznawcojv swo- 
ją  oryginalnością, nie masz między nimi ta ­
kiego, który na odgłos pewnych poruszeń, p e ­
wnych instrum enta lnych  przycinków, pewnych 
wzmocnień harmonji, n ie  wyrzeka stanowczo że 
to Rossiniada. I ma słuszność tak rozumując, 
ale może zapomina o źródle tego zjawiska. W 
pisowni muzykalnej tak jak w każdej in n e j , 
wielcy mistrze tworzą język, k tórym  ich na­
stępcy tłómaczą się z upodobaniem, aż do zja­
wienia nowego geniuszu, który znowu zbogaei 
mowe nowemi zwrotami. Nie zawsze nawet 
postęp czasu sprowadza ulepszenie. P isarze z 
wieku Sobieskiego popsuli mowę Wujków, Re- 
jów, Górnickich. Pod Stanisławem Augustem, 
Krasicki,  Naruszewicz, oczyścili ją  z grubszych 
zakał.  Sniadeccy, Woronicz, Niemcewicz od­
dali ją Mickiewiczowi , Osińskiemu, Mora­
w skiem u, Zaleskiemu napowrot w szacie Zy- 
gmuntowskiej. Tak się zupe łn ie  dzieje z piso­
wnią muzykalną; bez G luka,  Hajdena, Mozar­
ta ,  nie byłoby Bethovenow i Cherubinich; bez 
tych nie byłoby Majerów , Piterów, bez tych nie 
byłoby Rossiniego, a bez tego inaczejby pisali 
A uber, Boy eldieu a nawet W eber,Spohr,a  co wię­
ksza Piies, L indpa itne r ,  M archner i t. p. k tó ­
rzy Udają że się Rossiniądą n iezm iernie b rzy ­
dzą. Ale dajmy temu pokój, tokiem podobne­
go rozumowania za dalekwbyśmy zaszli. Nam 
idzie o to, co może być za uczucie przeciwko 
sławnemu zagranicznemu kompozytorowi, kto- 
reby usprawiedliwiało u nas gniew, niegrze- 
czność i wytykanie niemal, za to ze jakie p i ­
smo czuwa nad tein, ażeby u nas dorywczemi 
sądami, nie kalano sądu o sztuce, do której są 
przywiązane najmilsze może wrażenia obecnych 
społeczeństw. Monopoljum zdania nikt nie żą­
da, ale też go n ik t nie p rzyjm ie.  Rozumow a-
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nie  d z ik ie  n aw e t,  może mieć korzyśc i  ale dą- 
san ie  n ic  nie dowodzi, a często z aś lep ia  w rodzo­
n y  dowcip , k tó r y  w s tan ie  pogody n igd yb y  po­
d o b n y ch  wniosków n ie  c z y n i ł ,  n p .  ze gdy  D a ­
m a B ia ła ,  k tóra  j e s t  p isana  dla o p e ry  k om iczne j 
p a ry z k ie j ,  gdzie ak to rs tw o  je s t  g o d łe m  w y łą -  
cznem  sceny  i ta l e n tó w ,  ma więcej p rozy  jak  
m u z y k i ,  toż samo być pow inno w d z ie łach  tw o­
rzo n ych  dla ak adem ji  m u zy k i ,  gdzie  od za ło ­
żenia  je j jeszcze , n ik t  s łowa n ie  w ym ów ił bez 
śp iew u ,  a je że l i  n ie  j e s t  tak w o ry g in a le ,  to po­
w inno  b y ć  ta k  u n a s  , gdzie w szystkow iedzy  
do sz l i ,  że  n u m e r a  stanowcze, k tó re  ledw ie  k i l ­
k a  tak tów  p rz e d z ie la ,  lep ie j  się w ydadzą  k ied y  
c iąg  akordów  z u p e łn ie  ustanie  a spiew'ak p a rę  
s łów  wymówi dowolna. Z e  z łe  t łó m acz en ie  te-  
x lu  w yda  się le p ie j ,  k ied y  go m askow ać p r z e ­
s tan ą  in s t ru m e n ta l  Ze śp iew ak , k tó ry  p ędzo ny  
ca łą  o rk i e s t r ą ,  nie m oże  się pozbyć h o l l e n d e r -  
sk ie j  f legm y, b ę d z ie  trzp io tem  lek k o  f rancuz-  
l i im , skoro  zestawionym  zostanie  sam em u so­
b ie ,  j a k  to w id z im y  np .  w K opc iu szk u .  Uczo­
n y  S p o h r  inaczej rozum ow ał o O p erze ,  on tw ie r ­
dzi że co najwięcej stoi na p rzeszko dz ie  w N ie m ­
czech do w y k sz ta łc e n ia  o p e r y ,  to m ieszan ina  
p ro z y  ze ś p i e w e m ,  co d ro p iczn ie  dz ia ła  na 
s łu c h ,  co na rzuca  śp iew akom  a k to r s tw o ,  czego 
oni zazwyczaj n ie  m ają ,  bo są p rzy zw y cza jen i  
w sp ie rać  się ry tm e m  w spólnym  o rk ie s t r z e ,  i 
d la  tego to W ło c h y ,  tak ie  naw et d z ie ła  ja k  T u ­
r e k  , W ło s z k a ,  C y ru l ik ,  śp iew ają  w R ec ita ti -  
v ach ,  a to na n a jm nie jszym  tea t rze  na jm n ie jsze ­
go m ias teczka .  U nas k ry t y k a ,  zamiast p r z e s ą ­
dzan ia  i popraw y  d z ie ł  E u ro p e jsk ie j  s ław y  , 
p o w in n a b y  się lep ie j  zająć k sz ta łc e n ie m  p o l ­
sk ic h  Recita tiw ów , z n a tu rą  i m e lo d ją  mowy n a ­
szej w ięcej spo jonych , u k ł a d e m  s łow nika  dla 
rym o tw orcó w  operow ych , z k tó reg o  rów nie  ja k  
W ło ch y  m og l ib yśm y  dziewięć dz ie s ią ty ch  c zę ­
śc i  s łow  w ykląć  i t .  p ,  a le  m y w olem y sobie 
h u lać  po gazetach w k ra in ie  sz tu k ,  gdy by  po 
p u s ty c h  s tepach ,  j a k  p o łączy ć  u s i ło w an ia  nasze 
na  ich  w zros t  i w y k sz ta łce n ie ,  s i łą  nau k i ,  i rad  
p rz y ja z n y c h  ro d ack im  ta len tom .

P o l s k a  o b l ig a c ja  u d z ia ło w a ,  na  k t ó r ą  p r z y p a" 
d ł a  s u m m a  z ł .  3 2 0 ,0 0 0  j e s t  w ła s  n o śc ią  zo in ° '  
ż n eg o o b y w a t e l a  m i a s t a  A n l w e r p j i .

P o l s k i e  o b l ig a c je  u d z ia ło w e  z 1 m aja  s t a ł y  *  
H a m b u r g u  d .  9 k w i e tn i a  od  133-jj do  133

Na piękna pszenicę polską było w Aniszterdamie d  
6 kwietnia wielu kupców, ale się z nią drożono. lnne 
gatunki pszenicy polsk e; płacono tam od 285 do 325 £

W numerze w czorajszym w niektórych exemplarzach 
w trzecim wierszu na drugiej szpalc ie ,  zam iast  sjc 
sm u tn ie ,  czy tać  należy żyl świetnie.

D. 13 i 14 b. m. wprowadź, przez rogatki wars*1 
prags: ży ta  kor. 17(1; pszenicy ‘24; grochu 2; grj" 
ki — ; jęczmienia 67; owsa 169; siana fur 9.'; s'° ' 
my 57; drzewa *20!); węgli 18 ;  m ąki pszennej -7j 
żytnej 42,• g r y c z a n e j—; ka szy  jag lane’ —; gryczanej
— jęczmiennej —; wołów — cieląt 164, wieprzy  h  
haranów 6 ; drobiu 448; m asła  funt. 47; sk>; 
niny połci —; piwa beczek 37 gorzałk i  garcy  —; JaJ 
20 kóp; sera 484 sztuk.

D . 14 b. m . płacono na targach warsz. i prag; ży to  
od 8 do 9 g r . — ; pszen, od 29 do 21; groch od — Oj
— g r —: fasolę od — do —; gryka  od — do— jęczmień 
od 7 do 8; owies od 6 do 6^ ; m ąkę  psz. ordy.
31 do 32; ży tn ą  pyt. od 15 do 16 ; k .iszę  jag laną 0“
— do 20; gryczanę zwycz. od — do 16 ; gry. druh 
od 28 do 32; perłow ą od — do —; ordyn. od Ijj 
do 12; sążeń drzewa sos. od — do 30; woły od “ 
do 14 tłuk: cielęta od 8 do 20,- barany od — do 
wieprze od 36 do 9!) zł. ;  masła f u n t ‘28 gr. do zł- 
słon. funt  16 groszy.

P rztj\echali do IV arsznw y. — Bromirski O n u t i ) 
lir. z Śtarozreb Nr. 2241 N alew ki;  Kwiatkowski 
556 Długa; Sobolewski minister sprawiedliwości 59* 
D łu g a ;  Śzembek lir. jen. 584 Długa; Jankowski B**j 
gumił 2476 Nowolipie; Cichocka Aniia414 Krak. P rz e d ’ 
Jankowski Łukasz 1064 Kieltz.
Dziś z rana  ciepła stopni 3. — Wczoraj w połud. 9-

N.
^^tdbom oset yf^dtjrdnicj-nf.

1 a B ia łe j  R usi u m a r ł  ch ło p ,  k tó ry  sy n o " 1 
sw em u zostaw ił  p ó łm il jo n a  ru b l i .

O statn ia  zima na  Kamczatce b y ła  tak łag°j 
d na ,  iż m ieszk ań cy  n ie  m ogli się n ią  do sJc 
n a c ie szy ć .  N ajw iększe  mrozy dochodz iły  tjd# 
k o  do 30 s topni.

R eg u lac ja  s tosunków dziedziców z włością nam1 
w V-'. X . Poz.nańskiem p o s tęp u je  b a id zo  p ° '
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^W-dnie. W  roku ze sz ły m  p rz y sz ło  do sk u tk u  
regulac ji  w łasności z ca łe  mi gm inam i,  33 

J-'Mian p ań szczy zny  i praw  g ru n to w y c h  w ca- 
. wsiach, 202 podzia łów  g ru n tó w  sp ó ln ych .  

regu lac je  i zm ia n y  u tw orzy ło  się 1742 
sscicieli,  p os iad a jący ch  9 2 ,5 9 0  m orgów  osza- 

^°Wanych na 5 3 0 ,2 6 0  ta l .  Z am ien iono  pau-  
i ha  p ien iąd ze  4833 dn i sp rzęża jny ch

‘ 50 dni p ieszych .  Rozdzie lono  grun tów  spól-  
c • ^ 3 ,588 m orgów , uw olniono od ro zm a i ty ch

gwarów g ru n tow ych  7 1,485 morgów; dla n a u -  
jm e l i  w ie jsk ich  p rzeznaczono  143 m orgów . W 

(1 vv-J 1V° l' ° ku w ystaw iono w W . X .  P o z n a ń sk ie m  
orsk ie zabudow anie  fo lw arczne ,  41 domów, 18 

wł S-Z. 11 fam il i jn y ch .  R egu lac ja  s tosunków  z 
fil 0j Clanarni zaczę ła  się r .  1824. Od tego cza- 
stał ^ 0llca 1829 w 554 wsiach 5322 w ło śc ia n  
. 0 S1£ w łaśc ic ie lam i 3 0 2 ,17 4  m orgów , ma-
W *  w artości  2 ,1 1 1 ,4 1 1  tal.  P rzez  re g u la -  
876^0 ZI)iesiono 4 2 9 ,3 8 4  dn i  sprzę.żajnych, i 
t e 3 dni rę c z n y c h  pań szczy zny .  In n e  obok 

. n i e s i e n i a  u s łu g i  ocenioiie  b y ły  jako  ka -  
, a _ w sum m ie  4 78 ,9 01  ta l .  Z am ien iono  na 

Ho0^ ^ 26 3 2 ,0 87  dn i pań szczy ny .  P odz ie lo -  
. “ I sp ó ln ych  g run tów ,  na  1 ,0 7 S ,5 5 0 m o r-  

ro z leg ły c h ,  pom iędzy  7685 w łaśc ic ie l i ,  
m * p rzeznaczono  p rz e z  te 5 la t  260
, gow. D w o rsk ich  folwarków wystawiono 5, 

/ . “rów 124, m ie sz k  ań fa m il i jn y c h  54. D z ie ­
li *,Ce obowiązani są zostawiać w ło śc iano m  p rzy  
bt. a"  an iu im prawa w łasnośc i  g r u n t ó w , . w do- 

s ian ie  t a k  m ieszk an ia ,  j a k  zabudow ania 
. P°ńarsk ie .  Poniew aż  zaś w y konan ie  tego p r z e ­

je . ?Wykle t r u d n o  im  p rzy cho dz i ,  gdyż za- 
°Wania ich  daw nie j  n ied b a le  b y ły  u t r z y -  

łu ne 5 P rze to  k om m issa rze  reg u lu jący  usi- 
Wj . ^ ak łan iać  do u k ła d ó w , w sk u tk u  k tó r y c h  
, / ^ a n i e  r e p a ra c ję  budow li za w y nag rod ze -  
bich' P ' e n ’ę zt)śm  na sieb ie  p rz y jm u ją  i wszel* 
leń -'V*ej  m ie rze  od dziedzica z rz e k a ją  się p re -  
^  SJ>- P rz e k o n a n o  się ,  że w ło śc ian ie  k tó r y m  
°sk ^ro<3zono koszta  r e p a ra c j i ,  sami ochoczo 
>ch Ute.Cznil* r e p a rac je  i n aw e t  w budow lach  swo- 

ltl*eli wzgląd na z ew n ę trzn e  p rzyozdo b ię -

)

n ia .  D o m y ,  p rz y  k tó ry c h  staw ian iu  daw niej  
c a łe  la ta  b y ły b y  z e sz ły ,  w k ró tk im  czasie zo­
s ta ły  w ystaw ione , i często  s ię  z d a rz y ło ,  że 
t o ,  co w je s ien i  postawić u m y ś lo no ,  ju ż  na wio­
sn ę  n a s tęp n ą  b y ło  pos taw io ne ,  j a k  tego  p r z y ­
k ł a d y  b y ły  w G łę b o k ie m ,  T a rn o w ie ,  G o ra n o ­
wie, R ożn ia tach ,  K ras icach ,  C ie ś l in ie ,  P o d rz e -  
wiu, K ru sz c z y n ie ,  N iedrogądczu  , P is zczy n ie  
i D u b rz u .  U sku te czn io n e  reg u lac je  p o w ięk szy ­
ł y  zam i ło w an ie  p o rz ą d k u  i czystości tak we­
w n ą t r z ,  jak  zew ną trz  domów i zap row adziły  
znaczną  oszczędność. Osoby w iarygodne  za­
pew n ia ją ,  że w łośc ian ie  w W. X . P o z n a ń sk iem , 
n ie  tak  często j a k  daw nie j  odw iedza ją  k a rc z ­
m y ,  a g m iny ,  g ło ś n e  n iegd yś  z p i j a ty k i ,  o t r z y ­
maw szy w łasność  g ru n tó w ,  zam iło w a ły  p o ­
r z ą d n e  życie .  Podobna  zm iana  p o m y ś ln a  w idocz­
na je s t  tak że  w odzieży  w łościan . Na z a k ła d a n ie  
n ow ych  sz k ó ł  m ia ły  regu lac je  n a jp o m y ś ln ie j szy  
w p ły w ;  n igdy  n ie  czyniono ' p ro tes tac ji  p r z e ­
ciw propozyc jom  rządu  w tej m ie rz e ,  ow szem  
oddawano dla  sz k ó ł  n a j lep sze  g ru n ta  z ochotą; 
a r a z  w y d a rzy ło  się, że gdy w ła śc ic ie l  w zbra­
n i a ł  się p rzezn aczyć  d la  sz ko ły  g ru n ta ,  g m i­
na k u p i ł a  na ten  cel 8 morgów. Często  da­
ją się z tem  s ły szy ć  go spodarze ,  że dzieci ich 
dop ie ro  w tenczas, gdy  w szko łach  oświaty n a ­
b ę d ą ,  b ęd ą  m o g ły  ocen ić  w artość  w łasnośc i.  
To  p rz e k o n a n ie  ich sp raw i ło ,  że w je d n y m  r o ­
ku 537 m orgów  dla sz k ó ł  w yznaczy li .  Z za­
m iłow an iem  p o rządku  i d ąże n ie m  do oświaty 
ł ą cz y  się s ta ran ie  o w iększy z a ro b ek ,  a zatem  
idz ie ,  że  w łośc ian ie  zaczynają  up raw iać  g r u n ­
ta, k tó r e  dotąd  nie p rz y n o s i ły  żadnego  p o ży t­
k u ,  że  in n i  j e  o su s z a ją ,  albo zam ias t  zboża  
upraw ia ją  ro le  pod ro ś l in y  p as tew ne ,  lub  pod  o- 
g rod ow in y .  W ła śc ic ie le  d z iedz ice  są tak ż e  po 
większej części k o n tenc i  z nowych stosunków  z 
w ło śc ian am i ;  n iek tó rzy  pow iększy li  p rzez  r e g u ­
lację swoje dochody. W u posażan iu  sz k ó ł  u p rz e ­
dzają  oni ży czen ia  r z ą d u .  Na szczególnie jszą  
w z m ia n k ę  z a s łu g u je  w ty m  wrzg lędz ie  h r .  Jozef 
M ycie lsk i ,  k t ó r y , jako  dziedz ic  W ie lk ie j  Ł ęk i  w 
K ro b ien ick im  pow iec ie ,  n ie  ty lk o  szkołę  tam-
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tejszą uposażył,  ale nadto h o jn ie p rzy ło ż y ł .s i f  
do założenia domu dla ubogich.

J ^ z ą d  francuzki zamówił w Newcastle 100 
łańcuchów żelaznych zdatniejszych do wiąza­
nia okrętów wojennych, pod Algierem zamiast 
lin konopnych. Zastanawia to Anglików, gdyz 
podobnych łańcuchów dostarczają fabryki tran-  
cuzkie a w nich n ie uczyniono żadnych obsta- 
lunków.

Słychać , że Xiąże brunszwicki ma zamiar 
ożenienia się z d rugą córką s iecią  Orleanu; w 
tym celu zawiózł z sobą do Paryża wiele rze ­
czy kosztownych.

Hrabia Raczyński,  pose ł  p ru sk i  przy  dwo­
rze duńskim p rzy b y ł  do Kopenhagi dnia 20 
marca.

Następca tronu bawarskiego ma zaślubić 
najs ta rszącórkę  arcysięcia Karola airetrjackiego.

Na wyspie Malcie otrzymano z Algieru wia­
dom ość ,  że Dej wynagrodzi wszelkie straty 
handlowe, ale w żaden sposob nie chce zezwo­
lić na upokorzenie się. przed rządem  franćuz- 
k im . Upokorzenie zaś, jakiego od niego żą­
dano, miało być tak ie :  Dej m ia ł się udać na 
o krę t  francuzki osobiście i przeprosić adm ira­
ła ,  jako r e p rez en ta n ta  Karola X; w tym sa­
m ym czasie ze wszystkich warowni algierskich 
miano spuścić b a n d e r y ,  a zatknąć bandeiy  
francuzkie, k tó re  m iały powitać 100 w ys trza ła ­
mi. Dej pow iedzia ł,  że prędzej da sobie bio-  
dg ogolić , niż się upokorzyć w ten sposób.

Na wyspach Sandwichskich niedawno z b a r -  
barzyństwa w yszłych, uczy się w szkołach p rze­
szło 11,000 dzieci. Mieszkańcy tamtejsi roz­
szerzaliby szkoły jeszcze gorliwiej, gdyby ina- 
te r j a ły  p iśm ienne na wyspach nie b y ły  tam 
bardzo drogie.

W Anglji znaleziono pod czerwonemi po­
k ładam i marglu ogromne przes trzen ie  węgli 
k am ien n y c h ,  co dla żeglugi parowej ważnem 
je s t  odkryciem , a geologów równie in te resu je ,  
gdyż pod ług  teorji, podm arg lcm  nigdy nie do­
myślano się naw e t  węgli.

W Hanau, w Niemczech, w ybuchnął w n°c1 
d. 2 b. m. pożar w jednym  z domów starej^ 
miasta , k tó ry  groził zamienieniem w perzy'nł 
całego miasta. W tym sm utnym  przypadki 
oprócz starej kobiety ,  która okropną śm ierdł 
postradała życie, jeden z szanownych obywać' 
li miasta, ojciec licznej familji,  ratując nieszczf 
śliwych, otoczony został p łomieniem palący® 
sio schodów tak n ag le ,  że wszelkie wyjście i»»a 
przecię te .  Ratując s ię ,  wyskoczył oknem 
trzeciego pietra, po k ilku  atoli godzinach 
kończył życie. Zonę właściciela domu ai® 
sztowano natychmiast;, mąż je j bowiem, w wiljł 
pożaru, poddawszy sive sprzęty assekuracji,  wj 
jecha ł  z. m iasta .

W Monaclijiim zawalił się nowy trzech-p1? 
trowy dom, przyczeni wiele robotników posti8 
dało życie. Jedna z p racujących kobiet pr?'/
fabryce tego domu, skoczyła z trzeciego ruszt®
wania na kupę piasku, i tym sposobem ocal1' 
życie.

Znanego Kaspra H ausera  spo tka ło  w ty"1 
czasie nieszczęście. Porządkując xiążki ® 
gzymsie leżące, do tkną ł  się przypadkiem  'U 
szącego na ściąnie pistoletu, który wystrzel1 
kula zran iła  mu głowę; je s t  nadzieja ze ma 51 
ta raną wkrótce zagoi.

I ^ a  giełdzie paryzkiej  rozeszła się p o g ł o s k 3' 

że -Angljauzbraja 12,000 ludzi przeciw wypia, 
wie algierskiej.  P od ług  innych wieści dział11 
będą Anglicy spoinie zF rancuzam i.  ^

Deputowani niektórzy,szczególniej z daleki® 
okolic Francji , ponieśli przez odroczenie p®̂ 
siedzeń izb znaczne straty . Jeden z nich p r *^ 
b y ł  właśnie do Paryża w dniu odroczenia i P°( 
wróciwszy z posiedzenia wziął natychmiast p® 
cztę i pospieszy ł  na powrót do dóbr swoich p1*!
P ireneach  położonych. _

V\ Paryżu  zaczęło wychodzić nowe 
p . t, I je  P our  et C ontrę . Połowa tego p*sl11 ̂  
redagowana jest w duchu konsty tucyjnym , dr® 
ga w duchu an tykonstytucyjnym .
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g.' °-?rze t  marszałka G ouvion Je  S. C yr  miał 
nję °dbyć w Paryżu jeszcze ostatniego marca, 

® policja z wyższego rozkazu wstrzymała go. 
j  Vr°ł francuzki przeniósł postanowieniem z 

• 3 kwietnia 13 prefek tów , a 7 otrzymało 
J^issjg .

a] . ;i piechota należąca do wojska wyprawy 
S'ersklej otrzyma piki; już 8000 broni tej 

^ g o t o w a no.

CZAS TERAŹNIEJSZY.
|j .‘7as> w k tórym  żyjemy ma swoich czcicic-
I 1 Przeciwników. Każdy o nim G o ś  powie; 
j e j7 lZa^ k ’> kloby go zna ł  dokładnie.  Jak nie 

s^awny mąż za dni swoich, tak podobnie i 
,s ê raźniejszy: n ik t  o nim dostatecznie na- 

s„' a° s’S? nie może, choć go nie wszyscy na wła- 
0 e. °ozy widzieli, —  Najczęściej piszą i mówią 

"p® 7 Wieści. 
ja^ . ,Sarzehistorji spółczesnej mnogie, nielada- 
n . . ' e spotykają przeszkody. Prawdę zbliska 
j ^ ^ n i ć j  znaleść i wyrozumieć. > Zdaje s ię ,  

t °Podal jaśniej świeciła.
C/Cs ^  0^ wiaca źrenice olśnione blaskiem spół- 
Wr  l ?  l edwie co w przeszłość zapadłej
Zyk- ^ ' e P’s7'e? żeby się nie zdaw ał jg-
].. . ICri) pochlebcy hołdować przemożnej dumie, 
by'1'* C7Ps tokroć nawet po,tamtej stronie gro- 

» za ziolo  j4UpUj e fałsz, kadzidła . I dobrze 
Urĵ 01’ 3 1  i z takiogo powodu nie pisze. Po- 

y dzięjopis jes t  także znamienitym czło-
J n , |Ę®: nie skazi pochlebstwy moralnej go-
s, ° - >  ^vojej. —  Dla tego sławni ludzie za dni 
Sarn ' n*e miewają sławnych historyków. Toż 
t0 ° 1 Pamiętne czasy. Co jeśli  nie zawsze, 

^ n a jm n ie j  dosyć często zdarza sig. 
ło • lnny u m ilk ł  także; choć wie, co sig ko- 
CzyjleS° dzieje; choć wszystko zgadł i dostate-
mVj!i 'vy r °«umiał.  Woli próżnować, albo roz- 
liis, na ustroniu ! Zapewne nie chce być 
S u ł k i e m  nieukojonego jeszcze Żalu. Nie- 
}.e sp Cle> jak  i powodzenie to mają spólnego, 
J,,.,-? z daleka na nie patrzyć t rzeba .  W tedy 

>l° świadectwo dziejopiąa zyskuje wiarg.

Może też i n ie m a  co napisać ! Albowiem pe- 
wne okresy dziejów, są jak owre ar tyku ły  w 
dziennikach perjodyezny'ch z podpisem u spo­
du: d a lszy  c iąg  n a s tą p i•

Gdzie wszystko jednosta jnym dzieje sig t r y ­
bem; jeżeli w myślach, i sprawach ludzkich ża­
dna nie zachodzi zmiana godna uważania; a 
szczególniej je ś l i  machina społeczna , jak  w 
Chinach ( i  gdzieindziej nie W' samych tylko 
Chinach) je s t  n ak sz ta ł t  kołowrotu, k tóry  po­
rusza siła p rze sy łan a  zdała: w takim  razie czas 
nie źle przyrównaćby można do gazety pisanej 
bez ta len tu ,  która nic ciekawego nie zawiera, 
nad którą poziewać trzeba.

T e  przyczyny powielekroć utrudzają dzieło 
historji spółczesnej ! Lecz nie zbywa i na wie­
lu innych, które początek biorą z usposobień i 
charakteru  indiwidualnego dziejopisów obecno­
ści.

Ci najczęściej samych siebie malują; własną 
tylko postać widzą na ruchomym zwierciedle 
s trum ienia czasu. Podania ich nieszczere; bo 
sami p łyną  z wiekiem; sami są pogrążeni w za­
męcie wirowym tych spraw, które potomności 
przekazują.

Nie jeden , wedle staropolskiej przypowieści, 
własną piędzią wszystek świat rozmierza. Omy- 
lony w nadziei, skrzywdzony płacze na czas, 
ż,e pe łen  samolubstwa, egoizmu. Opływający 
w dostatki, poważany, nad  gmin wywyższony, 
chciałby to wszystko wiecznie posiadać i w 
szczęściu nie doznać żadnej zmiąny. Jeśli wrc- 
źmie pióro do ręk i ,  pisze z bojaźnią s t ra ty ;za ­
rzuca czasowi jakoby b y ł  zm ienny ,  zdradzie­
cki, niestateczny. Starzec letni obwinia czas o 
zuchwałe we w łasnych  siłach zaufanie. Staję 
się kaznodzieją roztropności i pomiarkowania. 
Słowem: ledwo nie każdy wpleciony w mała 
kółko swoich chęci, starań i nadziei, rozumie, 
że wiek cały obraca się na osi tego kółka .  Ztąd 
rodzi się nieprawda historyczna; ztąd powstają 
u łam ki,  które późniejsza k ry ty k a  dziejopisai- 
ska nie bez trudności w jedng całość spaja.
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- W ielki ty lk o  mą/, w yryw a się z p o n ę t, k tó rem ig o  
obecność ciągnie ku sobie i W ychodzi duszą z czasu 
dla w ybadania jego tajn ików . Oddala się od wieku, 
ażeby go lepiej zrozum iał. M yślą sta je  a punkcie 
daleko wyniesionym  nad poziom prędkiego strum ie­
n ia , k tórego źródło i cel gdzie p łyn ie  zarów no nie­
znane! T acy  ty lko  zdolni opisać co się kolo tiich 
dzieje. 1 toć je s t w łaśnie ow e: sine studio et im .

W' dziele T a cy ta  zeszły  się razem  dw ie rzadkie za ­
le ty  .* rzetelność podań naocznego św iadka, z tem głę- 
bokiem  rozum ieniem  spółczesnych charak terów  i 
z d a rz e ń , które nie zaw sze cechuje sąd późniejszych 
naw et h isto ryków . 1’isa ł o swoim czasie, tak  jak b y  
ż y t we dwa tysiące  la t później. M yślą w ybieg ł z 
w ieku; w ybiegł z om ylnego czarodziejskiego koła 
obecności. K reślił ch arak te ry  ludzi jak b y  przesta­
w a ł z n iem i; m alow ał zdarzenia  ja k b y  się p a trzał na 
takow e. A jedne i drugie tak  cen ił, ja k b y  nigdy nie 
b y ł w Rzym ie. Z tej p rzy czy n y  sąd jego  p rzetrw a 
w ieki.

Inna jeszcze trudność w tej m ierze! — Czas nigdy 
nie jes t rzeczyw iście. Zaw sze staje  się. T rudno po. 
ło ży ć  granicę  nieprzeskoczną m iędzy up lynionym  a 
następującym  czasem . Każda up lyn iona chw ila w 
p rzesz ło ść  z a p a d a ; każda następna do przyszłości 
należy . K tńrąż g o d z in ę , k tó rą  m in u tę , sek u n d ę , 
uw ażać jak o  nieruchom y punk t m iędzy tem i dw o­
m a, jeżeli tak  rzec godzi s ię , biegunam i c z a s u ,— 
m iędzy przeszłością i przyszłością  I M iedzy tern co 
p rzem in ę ło , a tern co nastąp i?  Nie jest-li teraźn ie j­
szość z łudzeniem ? Kto w to pilniej w e jrzy , pow ie: 
nie w asz teraźniejszego cxasu. Czas b y ł, albo będzie. 
N igdy nie jest. Zaw sze się rozw ija. A przecież żą­
dam y od spółczesnych dziejów  pisarza  obrazu te ra ­
źniejszości. Ż ądam y więc tego , czego n ik t dokazać 
n ie m oże; bo ten sam h isto ry k  każdćj chw ili, z a k a -  
r.dem uderzeniem  p u lsu , należy w połowie do m inio­
nego, a  w połowie do przyszłego czasu. Jakże uchw y ­
ci z ary sy  te; m ieniącej się co chwila fizyognomij wie­
ku?  Jak  odm aluje o b ra z , g ę s ta ,  w ejrzenie rucho­
mej tw a rzy ?  P o rtre t osoby niecierpliw ej, niespo­
k o jn e j, k tó ra  za  każdem pociągnieniem  pędzla wstaje 
z  m iejsca i odbiega od a r ty s ty ; a  potem znow u w ra­
ca i odchodzi zodm iennem  co chw ila w ejrzeniem , to 
pochm urnego, to  rozjaśnionego l ic a , k tó ra  je s tu s ta -  
w nie to w sm utku , to w weselu ; k tó ra  je s t w szyst­
k a  z d u sz ą  i z ciałem  w grze nam ię tności, — p o rtre t 
tak ie j osoby będzież, jej podobny?

A jednak  żądam y w iernego portretu  , od spó łcze­
snych dziejów  pisarza! T ru d n y  zaw ó d , trudniejszy  
niżeli w szystk ie  inne literack ie  przedsięwzięcia.

N aosta tek  pom inąw szy w szelkie u trudzen ia  zam ­
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knięte bądź w czasie, tym  ruchom ym  elem encie dz>e' 
jów  lu d zk ich , bądź w ynikające z zew nętrznych  sto' 
sunków  i oko liczności, bądź też z w ew nętrznego u' 
sposobienia p isarzy  niejednakiego tem peram entu  i hu' 
m o ru , niejednakiej biegłości w postrzeganiu , i u '6' 
jednakiej m ocy rozum ienia tego co się ko ło  nici* 
d z ie je , — pom inąw szy wszelkie tak ie  i inne niepoh" 
czone p rzeszk o d y , to co powiem y następnie z  tvi®^1 
także m iar uw ażania godne:

N ieraz z czasem  teraźn ie jszym  tak  się d z ie je , ia 
z chorem i albo dziećm i. B y w a , że lekarz niezgadU' 
jąc  praw dziw ej wmówi zm yśloną słabość w swega 
pacjenta. Keczy potem  wedle swego rozum ienia’ 
choć pacjent na eo innego zas łab ł. 1 rzeczy wiś 
sam sporządzi ch orobę, której n ie b y ło ;  albo by A 
cale inna. T akże i nauczyciel wmówi pow ielek 'l,c 
w’ p rz y jac ió ł, krew nych, te  łu b o w e  n a ro w y , skło11' 
n o śc i, uprzedzenia m oralne, zleconego swem u star*' 
niu w ychow ańca; a tem u się o tem  i nie śn iło! 
końcu takim  go uczyni rzeczyw iście, jak iego uprząę 
b y ł sobie we w łasnem  m niem aniu. N ieraz przy",’ 
dzenie nauczyciela na niepoham ow aną potem i sih '1 
z nałogu u tw ierd zo n ą , is to tn ą , p raw dziw ą wyrad*9 
się zdrożność w sercu i um yśle ucznia! Relno tegy 
p rzy k ład ó w  w pedagogice. Toż. sa m o , co do 
dzieje się z czasem  teraźn iejszym  , z tem co zoW‘“ 
dachem w iek u ,  z jego charak terem  ogólnym  i róź.H0 
licow ą barw ą. Jak  zaczną  ludzie w m aw iać W cl,i' 
te ra źn ie jszy , że jes t takim  a  nie innym  ; jak  zacz11’* 
go z jednej strony posądzać, obw in iać , o sk a rżać ,, 
z drugiej chw alić i w ie lb ić ; jak  zaczną  samj[f 
siebie stosow ać do tego w m ów ien iu , w działam 9' 
a  najbardziej w p isa n iu ; tak  nakoniec z d z ia ła ją  c*( 
takim  a  nie innym . S tosu jm y  się do czasu, Aoo* 
Hczności, ja k  m ówią. Czem uż nikomu nie wpadnie 
g ło w ę : że ten  czas i te  okoliczności, są  naszym  "  
snym utw orem  ? Ze nie m y jesteśm y  dziećm i c* 
s u ,  ale że p rzec iw n ie , czas z woli naszej rodzi 
i że w naszej jes t w ład zy  k ierow ać jego k o łam i; 
ł lis to r ja , ten  łańcuch wyobrażeń naszych , nie jest-li . 
istnej p raw d zie , w idom ą ty lko  i zw ierzchną s/'a-(,‘. 
ducha człowieczego,z k tórego w ynikają owe wyobr#*. ■ 
n ia ? Nie są-li w ieki jako  obszerne place w'? 
jan ia  się z zaw iązków , rozw ik ly  wania, szerzenia, 9 
rżenia i drobnienia pew nych po m y słó w , pewnych r J 
ję ć ,  pewnych id e i, które w szechm ocna, dobroć*.' 
n a ,  a  czasem karząca  ręka  O patrzności snuje na 1,1 
rozdziergnioną i w coraz w iększą p lączącą się 1 p 
tw aninę, nić w ątkow ą ty lu  dziw nych i coraz 
wniejszych losów , ty lu  niew ybadanych - rodu  lu 
kiego klęsk i powodzeń?

Czas i ch arak te r czasu stw arza  m ocna wola!
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